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Na niedzielę Starozsfpustną. 


EWANGELIA, 


napisana u św. Mateusza rozdz. XX. w. 1—16. 


W on czas mówił Jezus uczniom swoim to podobieństwo: Po- 
dobne jest królestwo miebieskie człowiekowi gospodarzowi, który 
wyszedł bardzo rano najmować robotniki do winnicy swojej. 
A uczyniwszy umowę z robotaikami z grosza dzisznego, posłał je 
do winmicy swojej. I wyszedłszy około trzeciej godziny, ujrzał 
drugie, stojące na rynku, próżnujące Í rzekł im: Idźcie i wy do 
winnicy mojej: a co będzie sprawiedliwa, dam wam. A oni poszli. 
I zasię wyszedł około szóstej | dziewiątej godziny 1 także uczynił. 
A około jednastej wyszedł i zalazł drugie stojące i rzekł im: Ce 
u stolcie, cały dzień prośncnjący ? Rzekli mu: D mas nikt sie 
ajal. Rzekł ím: Idźcie i wy do wisnicy mojej. A gdy wieczór 
przyszedł, rzekł Pan winnicy sprawcy swemu: Zawałaj robotaików 
i oddaj Im zapłatę, począwszy cd ostatnich do pierwszych. Gdy 
tedy przyszli, wzięli po groszu. A przyszedłszy | pierwsi, mnte- 
mali, żeby więcej wziąć mieli; ale wzięli i oni po groszu. 
A wziąwszy, szemrali przeciw gospodarzowi, mówiąc ; Ci ostateczni 
jednę godzinę robili; a uczyniłeś je równymi nam, którzyśmy nieśli 
cięśar dzia i upalenia. A OR, Odpowiadając jednemu z nich, rzekł : 
Przyjacielu, nie czynięć krzywdy. A zaś cię ze mną za grosz nie 
zmówił ? Wsęźmij, co twego jest, a idź: chcę też i temu oztateczne- 
mu dać, jako I tobie; czyli mi się nie godzi uczynić, ce chcę ? czyli 
oko twoje złośliwe jest, item ja jest dobry ? Takci ostateczni będą 
pierwszym), a pierwsi ostateczaymi. Albowiem wiele jest wezwa» 
mych, ale mało wybranych. | 


Warto dla takiej zapłaty poświęcić „jeden dzień. 
pracy” krótkiego naszego życia. 


Niedziela dzisiejsza nosi nazwę starozapustuej, ponieważ dawniej 
chrześcijanie katolicy z dsiem dzisiejszym kc ńczyli zabawy zapustne, 
a rozpoczynali post i pokutę. Post tem trwał aż do Wielkiejnocy 


SA m 


czyli dal siedmdziesiąt, stąd niedziela ta nosi równieś miano ss- 
ptusgosimy, czyli po polska siedmdziesiątalcy. Z tego powoda 
Kośctół św. używa do nabożsństw już dzisiaj szat kolora fiolstowego, 
Ozuaczającego dacha pokuty I żałoby. 

Wobec zbliżającego się postu Kościół święty przypowieścią 
o robotuikach w wianicy pańskiej przygotowuja mas do zastanowie- 
nia się i do gorliwej pracy mad zbawisaiem duszy. 

Gospodarz winaicy to Pan Bóg, winnica to duza nasza, 
a robotatkami, powołanymi przez gospodarza do pracy, to ludzie, 
to my sami. Gospodarz en „wyszsdł bardzo rano najmować ro- 
botaizi do winaicy swojej, a uczyniwszy umowę zgrosza dziennego, 
posłał je də wianicy swojej”. 

Rówaież wcześnie, bo w pierwszych zaraz latach dzieciństwa 
naszego, Bóg powołał nas do zbawienaej gracy usd duszą naszą, 
za którą to iichą race umówił się z nami, iż da nam cadowny 
grosz nagrody błogosławieństwa w tem i w grzyszłem życia, że da 
mam niebo. 

J:kże długo ma trwać ta praca masza, tak bojnie płacona, 
czyli iata całe, czy wielki, a może wieczność całą? Za nagrodą 
nieszończoną, wiecznie trwającą, nmalażałaby się I wieczaa praca, 
a jedaak Bog żąda zaledwie jednego dala roboty, jedaego dala wy- 
siika. Csemże bowiem jest życie nasze, jak nie jedaym daləm 
krótkim, co jak sen grzejdzie iab jak dym się rozwieje, a miby 
cień zniznie ? 

Nagle przychodzi śmierć na człowieka, powiada Job cierpliwy 
i pasmo dai naszych przecina i „pochwyci go wiatr szamiący I jako 
wicher por=ie go z miejsca swego”. 

Pomyślmy — za jedsa dzień pracy krótkiego życia nad duszą 
naszą czeka nas wspaniała nsgroda, okiem aleobjęta, myślą nie- 
ogarolona, czeka nas alebo. Za wysiiek jedasgo dala, krótkiego 
jaz mgaieale oka, czeka nas Bóg | wszystkie Jəgo nagrody, jak 
sam powiedział: „Bądź sie statsczai a nieporaszeni, oblitająz w 
robocie Pańskiej zawsze, wiedząc, iż graca wasza nie jest prółna 
w Panu. 

Czyliż za taką nagrodę, mówiąc po ludzka, nie opłaci się 
dźwigać najmięzaszych ciężarów ? O stokrotale opłaci sig I krzyże 
dźwigać, zwyciężać swe ciało, łzy pozutae wylewać, bliź sich kochać, 
wrog.m przebaczać 1 czynić wszystko, czego Bóg żąda, bo on 
przyrzesł, mówiąc: „którzy sieją ze łzami, będą fąć z rad ścią, 
idąc, szit i płakali, rozsiewając nasienie swoje, als wracając się, 
przyjdą z weselem, niosąc saopy swoje“. 


Uroczystość Matki Boskiej Gromnicznej. 


EWANGELJA 
napisana u św. Łacasza rozdz. Il. w. 22—32, 
W on czas: Gdy się wypełniły dni oczyszczenia Marji wedlug 
zakonu Mojieszowego, przynieśli Jezasa do Jeruzalem, aby go 
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stawili Panu, jako napisano w Zakcałe Pańskim: Że wszalki 
mężczyzaa (otwierający żywot), Świętym Panu nazwany będzie. 
A iiby oddali ofiarę wedle tego, co jest powiedziano w Zatoale 
Pańskim, parę synogariic albo dwoje gołąbiąt. A oto był czlowiek 
w Jsruzalem, któremu imię Symeon; a tea człowiek sprawisćliwy 
i bogobojay, oczekiwający pociechy [zraelskiej, a Dach Swięty był 
w nim. I odpowiedź był wziął od Dacha Swiętege, że nie miał 
oglądać śmierci, ażby pierwej oglądał Carystuaa Pańskiego. I przy- 
szedł w duchu do kościoła, A gdy wacsili dzie:tątko Jəzusa rodal- 
ce jego, aby za nie uczynili wedle zwyczaju zakonaego, oa też 
wziął je aa ręce swoje Í błogosławił Boga i mówił: Teraz pu 
 szczusz ślagę twego, Panie, w pokoju, wedłog słowa twego. Gdyż 
oczy moje oglądały zbawienie twoje, któraś zgotował przed oblicz: 
nością wszystkich narodów. Swiatłość na objawienie pogan i chwa- 
łę ludu Izraelskiego. 


Marja uczy nas pokory. 


Przy dzisiejszej uroczystości wprowadza nas Kościół do świątyai 
jerozolimskiej, aby przedstawić nam Najświętszą Marjo Pannę w 
całym blasku Jej świętości I giębokiej pokory, jaka zdobiła Jej 
niepokalaną duszę. 

Według prawa Starego Zakonu kaĝda niewiasta po urodzeniu 
syna była obowiązana jako nieczysta przez dai czterdzieści pozo- 
stawać w domu, po upływie dopiero tego czasu szła do świątyni, 
ażeby się poddać ceremonji oczyszczenia, przyczem składała jakąć 
ofiarę, a w razie ubóstwa, parę cynogarlie lab dwoje gołębiąt. 

Iść więc do świątyni po narodzeniu dziecięcia, znaczył», uznać 
się za nieczystą, zaliczyć się do rzędu zwykłych, grzesznych nie- 
wisst, znaczyło poddać się prawo, jakiemu Najów. Marja Panna żadną 
miarą podlegać nie mogła. 

Tv prawo mie obowiązywało J:j wesle, gdyś od porzątka 
istnienia swojego była miepekalana | zawsze najczysteza. Żidaa 
plama mie zmazała Jej niewinuej duszy, a śależcość gołębicy i bia- 
tość liiji zdobiła Jej grzeczyste serce, o crem mówi Pan w Piśmie 
éw.: „Jaka ilja między cierniem, tak przyjaciółka moja między 
córkami". 

Nie do Niej stosowało się to prawo, gdyż nie zwykłym sposo: 
bem, ale, jako najczystsza Dziewica, za sprawą Dazha Swiętego 
porodziła Najświętsze Dzieciątzo. 

Dlaczegoż więc Marja, gdy z żadaego względu sie podlegała 
prawu oczyszczenia, posłuszna jomu, jak każde zwyczajaa, grzeszna 
niewiasta, w celu oczyszczenia udaje się do świątyni ? 

Nie oglądając się na to, co powie świat, z najdroższym cięża- 
rem ma ręka idzie Marja do kościoła, gdyż Ją do zadosyćaczynie- 
nia prawom zakonu głęboka wiedzie pokora. Oaa to sprawia, że 
Marja, acz z rodu króla Dawida pochodząca, nie wstydzi się swego 
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ubóstwa, lecz publicznie najmniejszą składa ofiarę, z paru gołąbiąt 
złożoną. 

Pokora to żródło, z którego obficie inne płyną cnoty, oma to 
wiedzie do posłuszeństwa względem wszelkich przekszań Boskich 
l kościelnych. 

Niewiasto chrześcijańska, patrz na Mzrję, jak Onz, córa krò- 
lewskiego rodu, skromnie odziana, pokorna, w szary tłum innych 
niewiast wmieszana, poddaje się dla głębckiej pokory oczyszczeniu, 
chce być uważaną za taką, jak inne niewiasty, więc grzeszną, nle. 
czystą! — A ty, jakże Inną jesteś! Chcesz zawsze błyszczeć sad 
inne i dla urojozej urody wysrzucasz ciężko zapracowasy grosz na 
świecidałka i marne stroje. Jakże często unosisz się pychą wobec 
innych, pragniesz uchodzić zawsze za najlepszą. 

Niewiasto katolicka, ciebie ma zdobić mie pycha, nie mesrna, 
błyszcząca szata, nie jedwsb, sksamit ni pioropueze, nie korale 
lub złoto, ale cnota świętej, a miłej Panu pokory. Bądź pgokorną, 
nie chciej wynosić się nad Inne sni majątkiem ari żadnemi przy- 
miotami duszy lub ciała, boć: „Pan ubogiego czyni Í zbogaca, po: 
niśa | podwyższa, wzbudza z prochu mędzsego, a z gnoju podaosł 
ubogiego, aby siedzial z £siąśęty, a stolicę chwały trzymał". 


Liezba świątyń, wiernych i duszpasterzy w diecezji 
chełmińskiej. 

Ze splsu statystycznego diecezji chełmińskiej wynika, ĝe die- 
cezja nasza liczy obecnie 920,095 dusz (1930 r. = 913.003). 

Diecezja chełm. je:t podzielona na 26 dekanatów.  Kościcłów 
parefjalnych mamy 223, kurzcjalnych 74, filjalsych 35, kaplic pu- 
blicznych 84 i prywatnych 9. Liczba kleru wyncsi 553. Z mich 
pracuje w duszpasterstwie: 463, w szkclnlctwie zaś 50. W inaych 
diecezjach przebywają jako katecheci, duszpasterze dla wychodźców 
wsgl. na dalszych studjach 30. Na emeryturze żyje 10. Godmość 
nenjora duchowieństwa pomorskiego piastuje ks. prałat i kanonik 
honcrewy Lie. tbecl. Walenty Dąbrowski z Wejherewa, który w 
lutym skończył 84 lat. Smiesć zabrała w ostatnim roku 16 kapła- 
nów, kilku z mich w sile wieka. 

Liczba kleryków pedaiosła się na 205 (1930 r. — 195). 
Liczba ojców zakonników w diecezji pozostała ta sama, tj. 21, zaś 
ilość sióstr zakonnych się zmniejszyła z 514 na 460. 


Reczńież wśtąpienia na Stolicę Pictrewą Ojea św. 


W związku z rocznicą wstąpienia na Stolieę Pietrową Ojca 
úw. Piusa XI. (6 lutego) oraz Jego koronacji (12 lutego 1922 r.) 
zwyczajem dorocznym we wszystkich parsfjach Rzeczy pospolitej 
odbędą się w niedzielę, dnis 8 lub dn, 15:go lutego, stosownie de 
zarządzenia miejscowego J. E. ks. ordynarjusza diecezji, uroczysto- 
ści papieskie, połączone z nabożeństwem, stosownem kazaniem orar 
obchodem ku czci Ojca św. 


